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W  ró w n y  sposób opow iada się w północnej części C hersoń , 
skiej g u b ern ii18) o trzech  dudziarzach , k tó rzy  nie um ieli ,.b a łak a ć“ 
p o  naszem u. P o d słu ch iw ali trzech  m użyków , jak  oni m ówią. S ły ­
szeli, ja k  jeden  m użyk rzek ł „m y “, d rug i zaś „za m iarkę g ro c h u “, 
к trzeci „ tak  nam  też  trzeb a“ . Szli ted y  dalej, spokojnie sobie 
m ów iąc, już um iem y m ówić po „ ru śsk u “. N a drodze n ap o tk a li 
tru p a , p rzy p a tru ją  się mu, nadeszli na to m użyki i p y ta ją  s ię :  
K to  zab ił teg o  człow ieka? D udziarze odpow iadają : .M y “. — D la 
czego? — „Za m iarkę g rochu". Z aprow adzili ich do sądu  a oni 

rz e k li:  „ tak  nam  też p o trze b a“.
T ak ie  sam o podanie znane je s t jeszcze na  K au k az ie  w stan- 

n icy  n au rsk ie j19) n ad  rzek ą  T erek  o trzech  K ałm ukach , k tó rzy  
chcieli uczyć się po rusku. P o s tan o w ili sobie udać się w tym  celu 
do m iasta  i rozeszli się. Gdzie i ja k  dług'o się uczyli, nie je s t w ia ­
domo, a le  g d y  się znów  zeszli, opow iadali sobie, czego się n a u ­
czyli, zatem  p ierw szy  „m y“ , d ru g i „ni za to ni za ow o“, trzeci 
„ tak  też trz e b a “. R e sz ta  je s t podo b n a  jak  w poprzedniej w ersyi.

G odnem  u w ag i je s t podob ieństw o  w ersy i w ysuniętej n a jb a r­
dziej n a  zachód w W yższej B re tan ii z tą, k tó ra  się opow iada naj­
dalej n a  w schodzie n a  g ran icach  azy a ty ck ich . B rak  nam  m atery a- 
łów , ażebyśm y m ogli rozstrzygnąć  py tan ie , do tyczące ź ró d ła  teg o  
p o d an ia  i d ro g i jego  rozszerzenia się, ale u derzające  pod o b ień ­
stw o p rzem aw ia za tem , że p ierw otn ie  b y ła  to  zw yczajna a n e g ­
dota, p raw dopodobn ie  zachodnio-europejsk iego  pochodzenia, k tó ra  
w  średn io -eu ropejsk ich  w ersyach  p rzy ję tą  b y ła  do baśn i o czarcie, 
ta rg u jący m  się o dusze ludzkie i że n astęp n ie  p rzyczep ione zo­
stało  p o d an ie  o łakom ym  karczm arzu.

U zupełn ia jąc  zam ieszczony w poprzedn ich  num erach  „Ludu“ ’) 
szkic e tno log iczny  p. t. „G w iazdy i g rzy b y  w w ierzeniach  lu d u “, 
podaję poniżej k ilk a  now ych  szczegółów .

18) M ateria ły  po etnografii now orosijsskago k raja , sobrannye w  E li-  
saw etgradskom  i aleksandrijskom  u jezdach  Chersonskoj gubern ii W . N. 
Jast,rębowym , str. 244. L etopiś istoriko-filogiozeskago obszczestw a pri 
imp. nowoross. un iw ersit. I I I .  Odessa 1894.

19) Sbornik m ateriałów  dlja opisanija m iestnostej i plem en K aykaza. 
X V . Tiflis 1893, str. 177 nast.

1) Zob. „Lud“ I. str. 168, 197.
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W  Zaborzu w pow. raw skim , opow iadano mi następu jącą hi- 
s to ry ę  o pow stan iu  grzybów , po rusku  zw anych hubam i. G dy 
jeszcze P . Jezus z . św. P io trem  i P aw łem  chodził po św iecie, 
p rzy b y li raz do jednej w ioski. P oniew aż b y li bardzo  g ło d n i, 
p rzeto  w ysła li św. P aw ła  n a  „ch a ty “, ab y  się w y s ta ra ł d la nich
0 chleb. Św. P a w e ł w szedł do jednej chaty , gdzie b ab a  w łaśnie 
chleb sadzała do p ieca. P on iew aż chleb jeszcze n ie b y ł gotow y, 
b a b a  d a ła  m u dw a podp łom yk i (pałanyci). Św. P aw eł jed en  p o d ­
p łom yk  u k ry ł pod  czapką n a  głow ie, a d rugim  podzielił się 
z św. P io trem , gdyż p. Jezus jeść n ie chciał. P . Jezus w iedział 
jednak , że św. P aw eł d rug i podp łom yk u k ry ł pod  czapką, p rzeto  
w dalszej drodze, ile razy  św. P aw e ł w ziął k aw a łek  p o d p ło ­
m y k a do ust, P. Jezus zaraz g-о o coś p y ta ł, tak , że św. Paw eł, 
chcąc odpow iedzieć, a nie chcąc się zdradzić, że coś zajada, m u­
sia ł p o d p ło m y k  z u st w ypluw ać na ziem ię. P. Jezus pow tarzał 
sw e p y tan ia  dopóty , pó k i św. P aw e ł nie w yp lu ł ca łego  p o dp ło ­
m yka, nic z n iego  n ie zjadłszy. G dy w k ilk a  dni po tem  znow u 
w racali tą  sam ą drogą, zobaczył św. P io tr  pełno grzybów . Zdzi­
w iony tem  zap y ta ł P . Jezusa, zkąd  one się w zięły. P . Jezus w ów ­
czas odpow iedział mu, że g rzy b y  (huby) te  p o w sta ły  z h u b y  
(gęby) św. P aw ła, z teg o  podpłom yka, k tó ry  u k ry ł on p rzed  P . 
Jezusem .

W  Iw oniczu k rąży  następu jąca  leg en d a  : Szał P . Jezus z św. 
P io trem  bez las, sp o tk a ł im sie żołnierz, co szał n a  urlop . Żoł­
nierz lam enci, że g łodny. P . Jezus d o b y ł p ien iądze z w orka, 
w zion 9 centów , żeby k u p ia ł 3 k u k ia łk i po 3 g re jcary . Żołnierz 
wzion i poszał do m iasta, a P . Jezus z św. P ie trem  czekał' go 
pod bukiem . A le żołnierz b y ł łakom y, k u p ia ł po 2 g re jca ry  b zy , 
a  czw artą  za 3. P rzychodzi i daje te  po 2. A  Pan Jezus m ów i: 
„Jak iesi m a łe !“. — E, bo teraz  przednów ek, to d ro g ie“. Téj nic, 
zjadli te  k u k ia łk i k ażd y  po jednej ; idą dalej. A  żołnierz szał na 
zadzie ; téj trzym a te  k u k ia łk i za 3 g re jca ry  i nie może w y trzy ­
m ać ; zaw sze uskub ie  i do g ęb y  i do gęby . A  P . Jezus w iedział,
1 obróci się do niego  i zacznie coś gadać, a żołnierz m a odpo­
wiedzieć, a tu  k u k ia łk a  w gębie, ta  zawsze się obróci i w ypluje 
za siebie. A  św. P ie tr  též spostrzég , że żołnierz coś gryzie , ale 
p rzy  żołnierzu nie śm iał nic m ówić, jaż k ied y  żołnierz sie oddzielił 
od n ich ; w tedy  on g ad a  do P . Jez u sa : „Ej szkoda P an ie , • żeś
m u dał zjeść, to i tak  poszło na  zag u b ę“. — »Nic nie poszło na 
zagubę, bo z teg o  b ęd ą  g rz y b y “ ; i zrob ie ły  się grzyby  (Zbiór 
w iad a r t r .  V I. 256).

*
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W  Łużnej ta k  o p o w iad a ją1. Sw. P io tr zasia ł pierw szy g rzy b y  
G dy z P . Jezusem  chodził i ludzi naw raca ł, dostali obaj w je ­
dnym  dom u k w ałek  chleba. W y p a d ło  im po tem  iść ścieżką przez 
la s ; P a n  Jezus szedł naprzód, św . P io tr  za nim. G dy uszli k a ­
w ałek  drogi, św. P io tr w yjął chleb i zaczął go pokry jom o jeść. 
P an  Jezus w iedział o tem , lecz nie rzek łszy  nic, zaczął z nim. 
rozm ow ę. Św. P iotr, ab y  mu odpow iadać, w yplu ł p o g ry z io n y  
chleb do ręk i. P a n  Jezus zasie obróciw szy się do niego, rz ek ł: 
„R ozrzuć to  po lesie, co m asz w rę c e “. Sw. P io tr  uczynił, co mu 
P an  Jezus b y ł k aza ł i rozrzucił po lesie pogryz iony  chleb. Z n iego 
to  w yrosły  g rzy b y  (Zbiór w iad . an tr. t. V I. 256).

W  Sułow ie prof. B r. G ustaw icz zap isa ł następu jące  podan ie : 
G dy św. P io tr  chodził z P anem  Jezusem  po ziemi, kaza ł kup ić 
dw a chleby, ale nie jeść. A le  św. P io tr  b y ł bardzo  głodny, a 
poniew aż P an  Jezus szedł naprzód, w ięc św. P io tr  uguyzł sw ojego 
chleba, ale ile razy  ugryzł, to  zaraz się P a n  Jezus obejrzał, a św . 
P io tr  nie chcąc, aby  P a n  Jezus widział, że on je chleb w brew  
zakazow i, zaraz chleb w ypluw ał. Z ty ch  w y p lu ty ch  kaw ałków  
ch leba p o w sta ły  g rzy b y  (B r. G ustaw icz. P o d an ia  ludow e w dzie­
dzinie p rzyrody).

W  okolicach Z akopanego, M akow a L encza i t. d., m ów ią 
pow szechnie, - że św. P io tr  sieje  guzyby i że po św. P io trze  
(29 czerw ca) najobficiej się one pojaw iają . R ó w n ież  tw ierd zą  tam , 
że g d y  na św. P io tra  deszcz, to będzie dhżo grzybów . G órale 
znów utrzym ują, że g d y  w. środę pop ielcow ą śn ieg  pada , zw ia­
stu je  to  w iele grzybów . Im  w dniu tym  śn ieg  naw alńiejszy, tem  
w ięcej będzie grzybów . K to  w dzień B ożego N arodzenia p ierw szy  
spojrzy na  las, będzie  m iał w  lecie szczęście do grzybów . W  dzień 
podw yższenia św. K rzy ża  (14 w rześnia) nie należy chodzić na 
g rz y b y  (Janów ). Obfitość g rzybów  w lecie je s t w L ubelsk iem  
zapow iedzią naw alnych  śniegów , w K ieleck iem  ostrej zim y (Gu­
staw icz).

"Wielu g rzybom  przyp isu je  lud rozm aite u k ry te  przym ioty . 
W sp o m n ia łem  o tem  dość obszernie w szkicu  „G w iazdy i g rzy b y  
w w ierzen iach  lu d u “ ; tu  p rzy toczę  jeszcze k ilk a  g rzybów , k tó re  
w p racy , tej opuściłem . Bedtka ivomitowa (A garicus em eticus), 
u K lu k a  zw ana C zartopłochem , u Ju n d z iłła  B ed łk ą  m ierżliw ą, 
u  ludu p o lsk ieg o  Ź ygaw cern, C zartopłochem , u R usinów  H ołu- 
b iń k ą  (słow nik rusko-n iem ieck i Żelechow skiego), spraw iająca  po 
zażyciu g 'w ałtow ne w ym ioty , pośw ięcona w dniu  M atk i B oskiej 
Zielnej (15 sierpnia) lub  n a  Boże Ciało, m a chronić od czarta  
i czarow ników . K s. C hm ielow ski w N ow ych A ten ach  nazyw a tę
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b e d łk ę : m orsura diaboli i radzi używ ać ją przeciw  czarom .
W  K rakow sk iem  opow iadają; że g d y  czart s traszy  w jak iej chacie, 
należy  pośw ięcony czartop łoch  położyć przy drzw iach, oknie 
i kom inie, a czart do ch a ty  nie wejdzie.

Muchomora (A garicus m uscarius) używ a lud pow szechnie do 
tru c ia  m uch; w tym  celu k ra je  go drobno i nalew a go rącem  
m lekiem . U ta r ty  na p ap k ę  i pom ieszany z m lekiem  w takiej 
m ierze, aby  tw orzył p ły n  kleisty , gubi pluskw y. W  tym  celu n a ­
leży tym  płynem  zam azać szp ary  w ścianach  i łóżkach ; uczyniw szy 
to, nie m ożna jed n ak  m ieszkać przez k ilk a  dni w tej izbie dla 
m ocnego, odurzającego zapachu (Śokalskie). N asze b y d lę ta  ro ­
g a te  m ogą zjadać m uchom ora bez szkody dla siebie;, k o ty  i psy  
po zjedzeniu go giną.

J. G erald-W y ży ck i w swym  , Z ielniku ekonom iczno-techni­
cznym  (W ilno  1845) pisze o m uchom orze, co następuje :

Zażyty w ew nątrz w zbudza w ciele, ludzldem  n ad er n iebez­
pieczne lubo nie zawsze śm ierte lne  zjaw iska. U pojenie, pom ie­
szanie zm ysłów , zapam iętała  śm iałość, w ściek ły  gniew , drżenie 
członków , zw yczajnem  są następstw em  zażycia m uchom ora. K am - 
czadale rob ią z n iego  z dodatkiem  w ierzbołów ki w ązkolistnej 
(Epilobium  a n g u s tissimum) napój mocny, k tó rego  użycie sp raw ia  
im przy jem ne fan tazye  i m arzenia. W  zachw yceniu  tem  m iew ają 
w idzenie duchów , śpiew ają i p rzepow iadają w sposób u roczysty  
duchem  prorockim  ; n iek ied y  zda się im, że się przem ienili w o l­
b rzym ów ; tu  następu je zapam ięta ła  w ściekłość, hałasu ją  i szaleją, 
aż burzliw ą tę  scenę, po gw ałtow nem  natężeniu  nerw ów , g łęb o k i 
sen zakończy. K am czadale , O sty acy  i inne narody  sybery jsk ie  
ta k  w ielkie w napoju  tym  m ają upodobanie, iż ubożsi m iędzy 
nim i, nie b ęd ący  w stan ie  nabycia  go, zbierają  mocz bogatych  
i piją, poniew aż on posiada w łasność podobnież upająjącą. W ła ­
sność ta  zachow uje się w nim aż do czwarteg'o człow ieka, cho­
ciaż w stopn iu  coraz słabszym . W  czasach daw nych używ ali g‘o 
szerm ierze, sarm accy, k iedy  m ieli iść w zapasy, d la w zbudzenia 
w sobie w ściekłości (str. 312 i 313).

G rzyb  Siedź (przez pospólstw o zw any : chorosz, siedun) (B o­
letus ram osissim us), suszony i u ta r ty  na proszek, używ any b y w a 
w okolicach U hnow a w e w schodniej G alicyi jak o  środek  gojący 
zastarzałe  rany .

Piestrzenica jadalna  (Helvella, esculenta) u Ju n d ziłła  M itra 
(H elvella  M itra  L.)- nazw ana tak  d latego , że zw ija się, tw orząc 
łigu ry  podobne do infu ły  czyli m itry, pośw ięcona i noszona na
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p iers i chroni od uroków . T ak  sam o P iestrzen ica  pom arszczona, 
(H elvella  crispa).

Smardz jadalny  (P hallus escu len tus L.) zw any  pospolicie 
sm arszczem  lub zm arszczem , m oczony w sp iry tu sie  leczyć m a 
g ościec (K ieleckie).

Płaskosz grzebieniasty (M erism a fallax) u  Jundziłła  Goździe- 
niec, K o z ia  b ró d k a  (C lavaria corallo ides L.), b y w a używ any  m o­
czony w w ódce na  w szelkie bole żo łądka ("Jundziłł 568).

Srómotnik śmierdzący (P hallus im pudicus), obrzydliw ie z d a­
lek a  cuchnący , zw abia do sieb ie  p rzen ik liw ym  sw ym  odorem  
m uchy i inne ow ady. U żyw ają go  do w ypędzan ia  m uch z chat 
i stajni. W  tym  celu k ła d ą  go w chacie lub w stajn i, po lew ają 
w odą, m lekiem  i w ódką, a  następn ie , g d y  na nim  m uchy usiędą, 
w ynoszą go  i w yrzucają zdala od zabudow ań  n a  polu. Za nim  
m ają się p rzen ieść  w szystk ie  m uchy.

Purchawki (L ycoperdon), zw ane przez w ieśn iaków  bzducham i, 
p rzy k ład an e  na  ra n y  świeże" dzieln ie w strzym ują k rw o tok i, osu­
szają zaś c iekące ra n y  zastarzałe . P u rch a w k a  zapalona  odurza 
dym em  sw ym  pszczoły  i czyni je nieszkodliw em i podczas p o d ­
rzynan ia  plastrów .

T y le  zdołałem  zeb rać  o g rzybach . C zyteln ików  „Ludu“ u p ra ­
szam, a b y  p o d  adresem  red ak cy i „Ludu“ zechcieli n ad sy łać  
w szelkie podan ia , opow ieści, p rzep isy  itd. tyczące się grzybów . 
G dyby  ty ch  m ate ry a łó w  zebrało  się sporo, m ożnaby opracow ać 
obszerną m onografię grzybów . E. Kolbuszowski.

Przypowiastka w swej wędrówce.
S kreśliła

P oszedł ta tk o  do m iasteczka,
K u p ił nam  b a ran k a ,
Za dw a p ieniążki, za dw a szelążki,
Za dw a całe.

P rzy szed ł w ilk, zjad ł nam  teg o  b a ran k a ,
Co nam  p an  ta tk o  k u p ił
Za dw a pien iążki, za dw a szelążki,
Za dw a całe.


